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TADEUSZ POLAK (1927-2001)

Urodził się 1 grudnia 1927 r. 
w Łopusznie na ziemi now ogró
dzkiej, w stronach  rodzinnych 
Adama Mickiewicza i Tadeusza 
Kościuszki. Tu od pokoleń rośli 
ludzie trwale związani z dziedzic
twem narodowym i służbą Rze
czypospolitej. Ojciec, uczestnik woj
ny 1920 r., po 17 września 1939 r. 
został zesłany na Sybir, ale udało 
mu się dołączyć do armii gen. An
dersa, z którą walczył pod M onte 
Cassino. Starszy brat z Armią Kra
jową oswobadzał Wilno, zdołał 
uciec z zesłania w Kałudze, dot
rzeć do Polski i wstąpić do wojska. 
Z  takiego domu rodzinnego wy
szedł siedemnastoletni młodzieniec, 
by wziąć udział w długim marszu 
oddziału AK ku Warszawie, biorąc 
po drodze udział w wyzwoleniu 
Grodna. Ciężko kontuzjowany na 
p rz e d p o lu  S ta rów ki w arszaw 
skiej, doszedł do siebie w Puszczy 
Kampinoskiej, a następnie dotarł 
do Kielecczyzny i dołączył do od 
działu „Zawiszy” .

W kwietniu 1945 r. Tadeusz 
Polak osiadł w Gdańsku, dokąd 
ściągnął matkę. Podjął pracę w bu
downictwie, przygotowując się jed
nocześnie do matury w słynnym 
liceum „Topolówka” we Wrzesz
czu. Wtedy wstąpił też do Związ
ku Harcerstwa Polskiego. Kurs 
drużynowych związał go trwale 
z organizacją — „harcerzem być  
nigdy nie przestałem ” —  napisał 
we w sp o m n ien iach  po latach. 
Gdy w 1949 r. nastąpiły w orga
nizacji radykalne zmiany, wystąpił 
z niej i założył wraz z przyjaciół
mi grupę nielegalną. Aresztowany 
w grudniu 1953 r., został skazany 
przez Wojskowy Sąd Rejonowy 
w Gdańsku na cztery lata więzie
nia. Po amnestii w 1956 r., po 
wrócił do żony i małej córeczki. 
Przystąpił do odradzającego się har
cerstwa, dokończył studia w Wie
czorowej Szkole Inżynierskiej przy 
Wydziale Budownictwa Lądowe
go Politechniki Gdańskiej (zaczę
te w 1949 r. z dyplomem technika).

Czasu odosobnienia nie zmar
nował. Pojął konieczność przyję

cia rozsądnego kompromisu z rze
czywistością, by móc realizować 
swoje zamiary w życiu zaw odo
wym, które dopiero zaczynał. Ta
kim Go poznałem w 1957 r., gdy 
objął stanowisko dyrektora O d 
działu Gdańskiego PP Pracownie 
Konserwacji Zabytków. Szacunek 
dla dziedzictwa narodowego wy
niósł niewątpliwie z tradycji ro 
dzinnej. Zrozumienie materialne
go wymiaru zabytków historii na
s tępowało w miarę upływu lat 
pracy w Gdańsku. Rosła też em o
cjonalna więź z miastem, pod o 
bnie jak pokolenia przybyłego tu 
z kresów wschodnich. „M iałem  
w  życiu trzy wielkie fascynacje: 
walkę o Polskę, harcerstwo, och
ronę dóbr ku ltu ry” (Wspomnienia  
z  odbudow y G łów nego M iasta , 
t. II, Gdańsk 1997).

W  Pracowniach Konserwacji Za
bytków zaczęły procentować d o 
świadczenia zdobyte podczas wie
loletniej pracy na budowach. Wie
dział skąd pozyskać najlepszych 
rzemieślników do prac przy bra
mach nadmotławskich (z Ż u ra 
wiem włącznie), kościele św. Ka
tarzyny, Wielkim Młynie. Zaini
cjował wielkie prace konserwa
to rsk ie  w zam ku m alborsk im , 
słupskim, na Wzgórzu Katedral
nym we Fromborku. Potrafił nie 
tylko dobierać fachowców, ale 
i wyznaczać im zadania, rzeczo
wo a przekonywająco tłumaczyć 
sposób w ykonan ia  i znaczenie 
najwyższej jakości prac — dla hi

storii. Szanował majstrów, kierow
n ik ó w  grup  specjalis tycznych, 
k ierow ników  budów, pobudzał 
ich ambicje i uzyskiwał oczekiwa
ne rezultaty. Wprowadził zwyczaj 
okresow ych  zb iorow ych wyja
zdów majstrów, najlepszych m u
rarzy i innych rzemieślników, by 
przy zabytku dyskutować wśród 
załogi o dobrej robocie. Brałem 
udział w tych wyjazdach, w prak
tycznym i efektywnym szkoleniu. 
A rc h i te k tó w ,  k o n s e r w a to r ó w  
dzieł sztuki i historyków szano
wał jako fachowców, a traktował 
jako źródła informacji o dziedzi
nie dotąd nieznanej — ochronie 
i konserwacji zabytków. Był to 
dla Polaka okres g rom adzenia  
i poszerzania wiedzy o dziedzic
twie historycznym, nadrabiania 
zaległości, co czynił zadziwiająco 
szybko i skutecznie.

Stały związek z o d b u d o w ą , 
i rekonstrukcją historycznej prze
strzeni Gdańska, sprzyjał pogłę
bianiu Jego związków z miastem 
i p o k o le n ie m  n o w y c h  g d a ń 
szczan. Gdy zorientował się, że 
istnieje możliwość zagospodaro
wania części terenów przy odcin
ku południowych murów obron
nych Głównego Miasta, wystąpił 
z propozycją lokalizacji tu Domu 
Harcerza. Znalazł architektów go
towych zaprojektować budynki 
w czynie społecznym, poparcie fi
nansowe, a jako komendant hufca 
Ś ródm ieśc ie  h a rcm is trz  Polak 
wmurował kamień węgielny jesie- 
nią 1964 r.

W  1965 r. m inister kultury  
i sztuki powołał inż. Tadeusza Po
laka na stanowisko dyrektora na
czelnego Przedsiębiorstwa Pań
stwowego Pracownie Konserwa
cji Zabytków w Warszawie. Roz
począł się nowy, ważny etap w Je
go życiu, a także w życiu tysięcy 
ambitnych i zdolnych fachowców 
zatrudnionych w firmie. W ciągu 
kilku lat ogólnopolskie, ale prze
ciętne w szarzyźnie tamtych lat 
przedsiębiorstwo rozwinął w wiel
ki, ekspansywny organizm gospo
darczy przygotowany do spraw
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nego realizowania wszelkich za
dań konserwatorskich. Teraz spot
kał światowej sławy archeologa 
profesora Kazimierza M ichałow
skiego, który uznał za konieczne 
przyspieszyć badania ruin świąty
ni Hatszepsut w Deir el-Bahari 
(część nekropoli tebańskiej w Egip
cie) i przejść od fazy projektowa
nia do wielkiej restauracji unika
tow ego w świecie m onum en tu  
wielkiej królowej. W  nowym dy
rektorze PKZ znalazł partnera. Po 
trzech kw arta łach  od podjęcia 
ustaleń Polsko-Egipska Misja N a 
u k o w o - K o n s e r w a t o r s k a  PKZ 
w Deir el-Bahari podjęła działa
nia w  ramach Polskiej Stacji Ar
cheologii Śródziemnomorskiej Uni
wersytetu Warszawskiego. W  naj
bliższym dwudziestoleciu dzięki 
pasji i uporowi naczelnego dyrek
tora PKZ, jego umiejętności stra
tegicznego wytyczania zadań, p o 
wołano jeszcze 11 misji zlokalizo
wanych na Półwyspie Indochiń- 
skim, Karaibach i w Afryce Pół
nocnej.

Tadeusz Polak stanął przed za
daniem, które sam wytyczył i d o 
prowadził do realizacji. W  1971 r. 
wyodrębnił pion n aukow o-kon
serwatorski Zarządu PKZ. W p ro 
wadzając ten element struktury 
do oddziałów terenowych, sku
tecznie zainicjował praktykę wie
lodyscyplinarnej współpracy. N a 
rzucił obowiązek oceny studiów 
naukow ych  i badań  oraz prac 
konserwatorskich przez rzeczo
znawców spoza przedsiębiorstwa. 
Rozpoczął się intensywny okres 
opracowywania zasad współpra
cy z wyższymi uczelniami, insty
tu tam i b a d a w c z o -n au k o w y m i.  
Potrafił słuchać uważnie na posie
dzeniach Rady N a u k o w o -K o n 
serwatorskiej, którą powołał spo
śród najwybitniejszych konserwa
torów  w kraju. Nie miał zahamo
w ań p rzed  zadaw aniem  pytań  
trudnych, a w razie potrzeby p o 
woływał zespoły do ponownej 
analizy zagadnienia.

Zdawał sobie sprawę ze stanu 
wiedzy kadr kierowniczych PKZ. 
Taryfikatorami płac wprowadził 
i wymusił uczestnictwo w studiach 
p o d y p lo m o w y c h .  P raco d aw ca  
pokrywał koszty studiów, diet itp.

W  latach siedemdziesiątych na 
w n io sek  Polaka, za in ic jow ano  
trzy studia podyplomowe na wyż
szych uczelniach — dla architek
tów, inżynierów, konserwatorów 
dzieł sztuki i archeologów. Gdy 
liczba pracowników PKZ docho
dziła do dziewięciu tysięcy, trzy
dzieści p ro c e n t  za trudn ionych  
obejmował system perm anentne
go s z k o l e n i a  o z r ó ż n i c o w a 
nych formach, wspartego własny
mi wydawnictwami. Nawet trzy
letni okres relegowania Polaka 
z firmy (1973-1976)  i zmiany 
k a d r y  k ie ro w n ic z e j  n ie  były  
w stanie osłabić tego ducha, jaki 
nadał wielkiej załodze konserwa
torskiej. Wrócił w chwale — z d o 
ktoratem, perspektywą habilita
cji, by osobiście kierować zaczętą 
przez siebie odbudow ą Zam ku 
Królewskiego w Warszawie.

Każdy sukces ma wielu ojców, 
to oczywiste. Zamek Królewski 
w sferze badań, projektowania  
i przede wszystkim w swej m ate
rii jest dziełem generalnego reali
zatora przedsięwzięcia. Budowni
czy Z a m k u  K ró lew sk iego  Ta
deusz Polak w 1979 r. u honoro 
wany został Krzyżem K om andor
skim Orderu Odrodzenia Polski 
z Gwiazdą. Wyrazem jego mię
dzynarodowej pozycji była u ro 
czystość 13 czerwca 1990 r., gdy 
w Sali Koncertowej Zamku Kró
lewskiego, w obecności sekretarza 
episkopatu  biskupa Bronisława 
Dąbrowskiego, ambasadora Repu
bliki Federalnej Niemiec w RP dr. 
Giintera Knacksteda, dyrektora 
Z am ku Królewskiego profesora 
Aleksandra Gieysztora, odebrał 
Nagrodę Europy „Za wybitne za
sługi dla zachowania dziedzictwa 
narodów  Europy”. Dołączył do 
takich laureatów jak André M al
raux, Jan Zachwatowicz, Piero 
Gazzola, R. R. Lemaire, W. Frodl.

Niewyczerpane zasoby energii 
pozwalały mu podejmować zada
nia wychodzące często poza za
kres czynności dyrektora PKZ. Tu 
w arto  dodać, że nie przynosiły 
M u one wymiernych korzyści. Na 
p rzyk ładz ie  misji k am bodżań-  
skich można poznać jego m odus 
operandi. Opisał to w artykule 
M ię d z y n a r o d o w a  w sp ó łp ra ca

w  zakresie ratowania zespołu A n 
gkor w Kam bodży  („Ochrona Z a 
bytków” 1990, nr 4).

N a prośbę UNESCO w grud
niu 1980 r. zespół ekspertów PKZ 
kierowany przez prof. W. Doma- 
słowskiego dokonał rozpoznania, 
a po pół roku UNESCO w Paryżu 
oraz Ministerstwo Kultury i Infor
macji w Phnom Penh otrzymały 
kilkudziesięciostronicowe rapor
ty. Zaproszony przez gospodarzy 
w lutym 1985 r. Polak negocjował 
w Phnom Penh warunki współpra
cy, parafował przygotowaną po d 
czas wizyty umowę o powołaniu 
Polsko-Kambodżańskiej Misji PKZ 
Konserwacji Malowideł Ściennych 
Srebrnej Pagody (ok. 2400 m 2). 
Działalność rozpoczęto jesienią. 
W  lutym 1986 r. Polak gościł 
w Warszawie m iędzynarodow e 
gremium zamierzające utworzyć 
organizację pozarządową pom o
cy dla Angkor. Jednocześnie z je
go inicjatywy polska i austriacka 
ekipa TV nakręciły w Kambodży 
średniometrażowe filmy o zagro
żeniu dziedzictwa tego kraju. Dzie
więciu kon se rw a to ró w  khm er- 
skich odbyło wielomiesięczne sta
że zaw odow e w labora to r iach  
i pracowniach PKZ, a dwóch stu
dentów stypendystów Polski roz
poczęło 5-le tn ie  studia konser
watorskie na UMK (jeden dok to 
ryzował się). W  1988 r. zareje
strowano w Warszawie Między
narodowe Stowarzyszenie Przyja
ciół Angor Wat, organizację poza
rządową z Tadeuszem Polakiem 
jako wybranym na zjeździe prze
wodniczącym. Na paryskim spot
kaniu ekspertów  UNESCO dla 
Angkor (we wrześniu 1991 r.) Po
lak otworzył wystawę dokum en
tującą sześcioletni wkład polskich 
konserwatorów w ratowanie za
bytków Kambodży, zgłosił w dys
kusji wniosek, aby takie spotkania 
odbywały się wyłącznie in situ, 
który jest nadal realizowany. Uczest
nicy otrzymali pierwszy tom rapor
tu z działalności Misji PKZ w an- 
gkorskiej świątyni Bayon w 1990 r.

Król Kambodży Norodom Siha
nouk listem z 20 stycznia 1994 r. 
wyraził ambasadorowi RP w Phnom 
Penh wdzięczność i wysoko oce
nił działanie Rzeczypospolitej na
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rzecz Angkor, spodziewając się ich 
kontynuacji. D okum ent ten opu 
blikowano w broszurze Polish C on
servators o f  M onum ents in Asia 
(wyd. PKZ Warszawa 1994). Ta
deusz Polak, moralny adresat li
stu, spiritus m ovens tych działań, 
po 29 latach jedynej w swym ro 
dzaju pracy dla dziedzictwa naro
dowego, przynoszącej M u szacu
nek i uznanie fachowców świata, 
został od niej odsunięty. W  1992 r. 
nie dano Mu i tysięcznym rzeszom 
pracowników PKZ szansy przej
ścia przez rafy transformacji. M i
nisterstwo odrzuciło Jego projekt 
reorganizacji, firmę skazano na 
upadek.

A On od 1988 r. pełnił zasz
czytną funkcję prezesa Zarządu 
Fundacji Kultury Polskiej (nie my
lić z tworem resortowym o podob
nej nazwie, powstałym w 1990 r., 
wspartym środkami budżetu MKiS). 
Wyczerpującą informację zawiera 
Kalendarium  Fundacji Kultury Pol
skiej, Instytutu Kultury Polskiej 
(1992). Restauracja zabytkowych 
nagrobków na Cmentarzu Łycza
kowskim we Lwowie, na wileń
skiej Rossie, restauracja m auzo
leum rodziny Fredrów w Rudkach 
k. Lwowa, sprowadzenie prochów

króla Stanisława Augusta do kra
ju, konserwacja barokowych ob
razów z fary nowogródzkiej — to 
tylko przykłady działalności jed
nej z sekcji Fundacji.

W  1994 r. objął stanowisko 
Pełnomocnika Rządu ds. Polskie
go Dziedzictwa Kulturalnego Za 
Granicą. Bezzwłocznie utworzył 
wydawnictwo Polskie D ziedzictwo  
Kulturalne. W  1994 r. w serii A: 
Straty K ultury Polskiej ukazało się 
pięć tom ów  dokumentacji strat 
bibliotek polskich z lat 1939-1945. 
Stworzył podstawę do rzeczowych 
rozmów z sąsiadami o likwidacji 
skutków wojny. W  1995 r. wyda
no cztery tomy serii B: Wspólne 
D ziedzictw o. Funkcję pełnom oc
nika sprawował do 1997 r. łącząc 
ją z obowiązkami podsekretarza 
stanu w M inisterstw ie Kultury 
i Sztuki.

W  1990 r. objął Katedrę Archi
tektury i Ochrony Budowli Zabyt
kowych na Wydziale Budownic
twa Lądowego Politechniki Świę
tokrzyskiej w Kielcach, m ianowa
ny w 1996 r. profesorem zwyczaj
nym. Około 130 magistrów inży
n ierów tej specjalizacji podjęło 
już pracę. Jako wierny patriota 
i miłośnik stron rodzinnych zdo

łał jeszcze wydać Z am ki na Kresach 
(Warszawa 2001). W tym samym 
roku ukazała się praca zbiorowa 
Restytucja Z am ku  Królewskiego 
w  Warszawie pod redakcją i z ar
tykułem Tadeusza Polaka, oraz Je 
go „W prowadzenie” do książki 
Józefa Kępy Emocje w okół odbu
dow y Zam ku  Królewskiego.

Odszedł 25 listopada 2001 r. 
żegnany przez rzesze przyjaciół, 
konserwatorów zabytków, miło
śników polskiego dziedzictwa na
rodowego. Był do końca niezłom
ny i odporny na działania nieżycz
liwe, a otwarty i spolegliwy wobec 
wszelkich inicjatyw ważnych dla 
kultury. Odszedł wybitny organi
zator ochrony i konserwacji dzie
dzictwa narodowego.

Bibliografia prac w: Conservatio  
Aeterna Creatio Est. Seminarium  
z okazji 50-lecia pracy w ochro
nie i konserwacji zabytków  Profe
sora Tadeusza Polaka, Kierownika  
Katedry Architektury i Ochrony 
Budowli Zabytkow ych Politechni
ki Św ię to krzysk ie j w  Kielcach, 
Kielce 20 maja 1998, wyd. Poli
technika Świętokrzyska, „Budow
n ic tw o  — Z e sz y t  N a u k o w y ” 
1998, nr 37.

Lech Krzyżanowski 
Warszawa
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